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Wychodzi codzienie oprócz niedzieli Kwartalnie kosztuje złotych dziesięć
świąt uroczystych w drukarni I Ł  miesięcznie złotych , cztery, numer
S t a n i s ł a w a  C i e s z k o w s k i e g o .  % /!= •  pojedynczy groszy dziesięć.
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O g ła sza j pren u m era tę na n astępn y k w y r ta ł, W yd a w ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  u p ra sza  
Szanow nych  A b o n en tó w , o w czesne za p isyw a n ie  s i c ; a lb o icem  taką  tylko ilosc exe.m~ 
p la r z y  w yb ijać  p o s ta n o w ił, ja k u  p o  obliczenia  n a j d a l e j  do d. 6  Stycznia  1847 roku Abonen­
tów , okasę się byc p o trzeb n ą .  —  P renum erata  kw arta ln a  Z ip .  10,  m iesięczna Z ip . i .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i e z i i e .

—  P etersbu rg  8  G ruan ia . —
P r z e z  na j wyższy  ukaz imienny z  dniu 5 li­

s t opada ,  w  shj sznem wynag rodzen iu  roz t ropne j  
de t er minacy i ,  znakomi te j  szybkości  w dzia ł a­
niach i świetnego mie j s ca ,  okazanych  przy z a ­
j ę c iu  a s t ę p ny m  ba j e m ,  dnia 15 paździ ern ika ,  
wsi  Kutaszy,  gdzie bun towniczym z g r . j o m  Sza -  
m i U ,  do 15 ,000  l i czącym , pomimo zaci ętego
ich u p o r u  i sdo-ój p i y c y j  , z a d a n ą  z oa i s ł a ,  w z o ­
r o w ą  w r j s k  n a s z y c h  w a l e c z n o ś c i ą ,  z u p e ł n a  p o ­
r a ż k a ,  i s t o s o w n i e  do p r z e d s t a w . e n i a  g ł ó w n o ­
d o w o d z ą c e g o  oddz ie l ny  ul k o r p u s e m  K a uk a z k i r a ,  
d o w o d z ą c y  w o j s k a m i  w D a g es t an i e  p ó ł n o c n y m  
i g ó r n y m ,  j e n e r a ł  b j t n a n l  x ż ę  B e b u t o w  l , j n ą j -  
m. lościv.  u d a r o w a n y  z o s l a ł  o r d e r e m  ś w .  J e ­
r z e g o  kl .  3.

Od tygodnia t e rmome t r  Reamura  w  Pe te r s ­
burgu w ak a .u j e  od 8  do 10 stopni mrozu N e ­
wa  siani, l i  18 b. m. most  l sakuwski  ustawiony 
został  22  l istopada.

Ukazem - ' ą d z a c e g o  Seua tu  z dnia 4  l i sto­
pada ,  z a l e co no ,  aby r eges t ra  kawa le rów  o rde ­
rów  i osób maj [cych znak  nieskazi te lnej  s ł uż ­
by,  przesyłane  były do kap it uły  orderów podług 
dolycbczasowćj  formy.

-  P a ry  i  9  G ru dn ia . —
W  ak t  ku r apor tu  minis t ra  oandlu król  wy-  

dał  nas t ępujące  pos t anowien ie :  „Od dnia og ło­
szenia,  niniejszego po s t ano wi en i a , zboże  i mą ­
ka pochodzące z Ameryk i ,  które  będą dowie­
zione czyło na ok rę t ach  I rancuzkich czy na an ­
gielsku i. * por tów  pflłąezouyclj kró les tw,  będą 
w pu szc zan e  do Francyi  np koust tmcyę aź do u» 
w eg o  rozporządzenia .

\V PKure' des P yren ees  z dnia 5  b. m. c z y ­
tamy:  Osoby zwyk le  dob rze zawiadamiane za ­
pewniają ' ,  że  Hit, być udzielony wysoki  u r ząd  
w marynarce  Infantowi  Hen rykowi .  Mówią  t ak ­
że  , ż e  w  krotce ten x i ą źę  ma być zaślubiony 
z jedną  xźn i c zk ą  familii n e ap oL lań sk i e j , to jes! 
z siostrą króia neapol i lańskicgo.

—  D n ia  10 G rudnia. —
Z Algięru d on osz ą ,  źc  uwolnieni e j e ń c ó w  

f r ancuzkic ł i , k tór zy  s ię w dei r ze  Abdelkadera 
z n a jd o w a l i , nastąpiło nie w skutku wymiany ,  
ale z.a wykup 30,U()H fran wynoszący  Ajenci  
Aodelkadera dostawili  wykupionych j e ń c ó w .  W  
skutku tego 3 0  arabskich j eńców,  oficerów E -  
m i r a ,  klórycii dla wymiany  do Or leanu p r z y ­
wiez io no ,  odesłano na pow ró t  na wyspę ś. Mał­
gorza ty .  J . des D eb . m n i em a ,  ze  ta okolicz- 
uość  może  Abdelkat lerowi  bardzo zaszkodz i ć  
w onmii muzułmańskie j  ludności w  Maroko i 
Algieryi .

Lis t  z  Algieru pod d n i e m  1 d . m d o n o s i  o 
p o w y ż s z y m  wypadku j ak  na s t ę pu j e :  „Nie  jes t
bOftaijfiniej dowiedzioną  r ze  zq , aby nagana w 
iym względzie  sn.idala na Abdelkadera .  Mówią ,  
że  o n  s zcze r ze  p r o p o n o w a ł  wymianę  j eńców i 
nie żądał  w y k u p u ,  ale j ego  podwładni  w z b r a ­
niali się być posłusznemi j ego rozkazom , j e­
żel i  nie o t r z y m a j  w y n a g r o d z e ń . a , i t0 bVło 
r ze czy w i s tym  p o w o d e m  tego wykupu.  Uznano 
s l o s o w n e m , r a . zó j  D r z y c h y l i ć  się d o  tego żą ­
dania niź naraz i ć  życie j eńcó w na niebezpie­
c z e ń s t w a ;  bo pomimo rozkazu  do ich wydania ,  
według  pra wdo - podobieństwa zostal iby pewnie 
w ymordow an* , gdyby l udz i e ,  których d o z o r o ­
wi bi l i  powi e r z en i ,  nie n ieli w lem intehesu,  
abv  ich wlaczoin f r aucuzkim dos t awić .«
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A rm orica in  de B r e s t  donosi pod dniem 3 
grudni a o odpłynięciu do Mar tyniki  i Guadalupy 
Ig o  i 2  pułku marynarki .  N iebawem j e s z cz e  
w ięce j  wojska mają wysł ać  do Antyl ł ów.

P. L e v e r r i e r  m ianowany  jes t  nauczycielem 
ma tematyki  , irzy hr.  Paryża ,

Na  wn iosek  prefekta  depar t amentu S e k w a ­
ny,  miuis ler  sp r a w  w e w n .  upoważn i ł  z a r ząd  
L o m b a r d u ,  aby od 1 grudnia  r. b. do 1 marca  
18 47  fanty składające się z odzienia , biel izny,  
pości el i ,  s p r z ę tó w  i na rzędz i  r zemieś ln iczych,  
Bez procen tu  i bez  żadnych opłat  wydawa ł ,  pod 
w a r u u k i e m ,  jeże l i  le przedmioty p r zed  1 g ru ­
dnia są  za s t awione  i pożyczka na nie nie p r ze ­
chodzi  10 fr.

— L ondyn  8  G ru dn ia . —  
Dowiaduj emy się z M oru. P o s t ,  że hrab. a 

Montemol in był wczoraj  na w'iełkim obiedzie,  
danym na cześć j ego p r ze z  hr .  Lonsdale.  X ię-  
cin t owarzyszyl i :  j e u e r a ł  don Juan  Montenegro  
i pułkown ik  Mer ry .

W e d ł u g  ostatnich wiadomości  o t r zymanych  
z  O ta h e i t i , mieszkańcy krajowi" uie przes ta j ą  
ok az y w a ć  wielkiego- p rzywiązani a  dc spr awy  
swe j  królowej .  Ztądto ów stały opór  wielkiej  
icb l iczby,  schronionej  w niep rzys t ępne dla F r a n ­
cu z ów  miejsca.

— D nia  9  G rudn ia . —
Dnbiin E v en in g  Pont pisze: W  to w a rz y ­

s twach  wo j skowych  mó w ią  z z apewnień  en» o 
bliskie ni pomnożeniu wojska  o 12 .000;  s ł ychać ,  
ź e  13 nowy<h pułków ma być u tworzonych .  
T o  powiększeni e  t łumaczą  p r zez  wymagane  po­
większen i e  wojska  w lndyach wschodnich i o- 
satlach.

Dziś nastąpi ło coroczne  o twarc i e  wys t aw y  
zw i e r z ą t  gospodarskich w Sm. nfield,  na jw ięk ­
sze j  z u r z a d / a n y c h  w Anglii  i na które j  spół- 
ubiegaj ą się v. ie|r,y wlaśi  iciele dóbr .  W  cho­
wie  bydła angielskiego okazuje  się wielki  po­
s t ę p ,  n aw e t  w porównaniu  z r oki em zeszłym;  
Wyst awione b o w in n  egzempla r ze  p rzechodzą  
w s z y s t k o ,  co w  podobnych okolicznościach wi ­
dziano.  Hr.  a rwick  o t r zyma ł  w p ie rwsze j  
k iass ie  p i e rwszą  na g ro d ę ,  x i ą ź ę  Albreh l  drugą 
n ag r od ę  w drugiej  k la s s i e , l s z ą  w  3  kiassie i 
t .  d, Pomiędzy iunetni o l rzyinującemi  nagrody 
byli x i ą żę  R i<hm>nd,  margrabi a E x e t e r ,  hr .  
L e in a t e r ,  hrabia Rodnnr  i wielu innych.

N a j w y ż sz y  inspektor  ma ryna rk i  wo jennć j ,  
s i r  Wi l iam Symonds . ma być w p rzysz łym r o ­
k u  pensyonowany.  Na jw iększa  część  w osta- 
t n j fh  latach » ybudow auyi h ok rę tó w  wojennych ,  
mian»wi<-ie wszys tkie  l iniowe o k r ę t y ,  są w e ­
d ług  jego plami b u d o w a n e ,  i | r g o  wp ływ na 
admirał icyę.  b sł  dotąd lak w ie lk i ,  ź e  d i i  j ego  
l iczni  p rzec iwn icy ,  k tór zy  go n i eużyt ecznym n- 
z o a w a l i , ani wypadki  ostatnich ćwiczeń  floty, 
k tó r e  okaza ły  niedoskonałość  pra v.ie wszystkich  
wyb nd ow an yc h  p rzez  niego ok rę tó w ,  nie zdo— 
lały go usunąć .

L iv e r p o l A lb ion  ogłasza za bezza sad ną  w ia ­
do m oś ć ,  jakoby  rapo r l a  i n ź m i e r ó w  uzn a ły  o -  
swobudzeu i e  pa row ego  okrę tu  G re a t B r ita in

za  niepodobne.  Pr zec iwn ie  zobowiązany  do r o z ­
poznania  tego ok rę tu  i nżen ie r  B r c m n c r ,  w ł a ­
śnie  p rzed  kilku dniami do rad za ł ,  aby p rzed­
s i ęwz i ę to  s t osowne  środki  zabezpi eczenia  go 
p r zez  z im ę ,  a na w iosnę chce on za j ąć  się j e ­
go o swobodzen iem.

—  T urcya . —
O sservalore T r its lih o  donosi podług p ry­

wa tnej  kor r espondencyi  z Banialuki (w  Bośnii) 
z dnia 13 listopada : »Rezydujący w Trawn icy  
j eu e r a l n y  gube rna to r  Bośni ack i ,  Hadszy-Kiamil -  
P a s z a , dowiedzia ł  s i ę ,  ż e  niespokojni i sk łon ­
ni do buntu Muzu łmanie  w Kra in i e , powstal i  
w  15 , 0 0 0  lud?, i obsadzi l i  gościniec idący z 
Bani a luki ,  w zamia rze  zdobycia tego miasta i 
spus toszen ia  potem ogniem i mieczem całej Bo­
śni i ;  nas l ępu ie ,  że  między podległem,  w ł a sne ­
mu ich zwierzchni ctw u mi e szkańcam i , a s z c z e ­
gólniej m iędzy  chrześcianami  dopus'eili się r z e ­
z i ,  zabral i  im p i eu i ądze , ży w no ść  i bydle , a 
n a w e t  z ludźmi tak n iegodziwie się obeszl i ,  >Ż 
n iewias ty  z dziećmi w góry  się schronić  m u ­
siały. Poczem guberna to r  ten zeb ra ł  5 do 60 0  
albańskich żołni e rzy  należących do s t ra ży bez ­
p i e c z e ń s t w a ,  k tó r zy  w Bośnii rozsypani  byli ,  
2 60  spahów z milicyi na ro d o w e j ,  tudzież ba­
tal ion piechoty (m esa n ), s zwad ron  konnicy i 3 
a rma ty  z l i czną  am un ic y ą ,  i r uszy ł  dma 5 w  
pomiec ionym ki erunku  dla uwolnienia  chrze śc i an  
«d napadu bun towników Kraioy.  D. 6  p r zyby ł  
do Sal izy,  d 7  do W a r z a r ,  a d. 8  s t anął  w  
Stanicy,  dając w szys tk im  tym n i e szczęś l iwym 
po tr zebną  p o m oc ,  których po drodze  spotkał .  
D. 9  o pół do 10 gouziuy p rzed południem do­
wiedzi a ł  się od przedn ie j  s t raży ,  ź e  n i e p r zy ­
jac i el  o DÓłtory mili od Siinir.y obozem się r o z ­
ł ożył .  W oj sk o  Wie lk iego  Sul t aoa  spr awi ło  o- 
gniem ka r t acz owy m i ka rab inowym t o ,  źe buu-  
town icy  się cofnęli.  Wa le czn y  W e z y r  będący  
na  czele  sw ego  wojska , k aza ł  mu naprzód po ­
s t ąp i ć ;  ścigając nieprzyjaciela  w idz i a ł ,  ż ę  z n a " 
czna  liczba schroni ła  się w g ę s t y j a s ,  k tóry na 
spadzislości  wzgó rza  był położony ,  j  tara na 
nich ude rzy ł  i r o z p r osz y ł  i c h ;  p r zy  tej sposo­
bności zostało j edno działo u szk°dzoue.  Gdy 
z  zachodem słońca  w dolinie Dobrymi rozoi to  
namioty ,  i wywo łano  po imieniu wo jow n ikó w,  
okaza ło  s i ę ,  że  tylko dwóch poległych a s z e ­
ściu ranionych było. Mieszkańcy ?. przyl egłe j  
włości  donieś l i ,  ź e  ■ lic*«V!y 15,00(1 ludżi b un t o ­
wn icy  mieli około 100 0  r anionycn i poległych.  
Z  zeznań  ich okazało  s i ę ' t a k ż e ,  iż Mcnmed 
Be j ,  k tór emu uadmio imię pa szy ,  dowodzi ł  tą 
w y p r a w ą ,  i z *" drudzy Muzułman ie  z Krainy,  
tc j e s t  mieszkańcy B i sz y i , O s l ro za c u ,  Krupy,  
N nw u ,  Prv d o r u , Mad en u ,  Dubicy i Kluszu,  t u ­
dzież wielu majętnych i mających wielki  w p ł yw  
m ę ż ó w ,  dowodzil i  pod nim poji dynczemi oddzia­
łami.  Dnia 10 Listopada rns7.vlo wojsko W ie l ­
kiego Sul taua w pochód do Banialuki ,  a o go­
dzinie 4  po południu wesz ło  śród g lośuegn o-  
k rzvku  ludu do pomienioi iego miasta.  W  ■ » -
nialuoe czyn ią  tymczasem p r z y g o t o w a n i a  do da l ­
s zego po cho du ,  a W e z y r  post anowi ł  uzyć  wsze.1-
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kicb ś rodków dla p r z yw róc en i a  w Krainie  p o ­
r ządku  i poddania j e j  nareszcie  pod zw ie r zch ­
nic two Wysoki e j  Porty.

R o z m a i t o ś c i .

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść Henryka Kook’a , przełożona z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
Milczenie Laurensa przestraszyło Edytę. U c h w y ­

ciła  go ż y w o  za rękę i powiedziała :
Panie L aurence ,  tak twoja twarz jest posępną  

możnaby sądzić , że  się obawiasz jakiego nieszczę­
ścia... Powiedz!  jestem  biedna dz iew czyna ,  nie 
mająca .wyobrażenia o rzeczach światowych.. .  ale 
nie braknie mi na odwadze , ani na śmiałości. ..  No!., 
opowiedz mi pan wszystko!.. .  chcę . t e g o , proszę.

E d y to ,  odpowiedział  Laarence , usiłując poka­
zać się spokojny.. . ,• E d y t o ,  myślę o twoim ojcu...

0  moim ojcu? zapylała Edyta drżącym  głosem.
G dyb y  mu j.itro pow iedziano,  że  jego córka

sama w  nocy pow róciła  do domu?
O c h !  to być nie może, .„
Masz pan słuszność.. .  to być  nie m oże;. . .  ale 

co tu robić?
Laurence i Edyta zamilkli oboje. Edyta  p ł a ­

k a ła ,  Laurence g r y z ł  palce.
Powóz toczy ł  się po samotnych ulicach,  śnieg 

p r u s z y ł ,  rozpościerając swój miękki kobierzec pod  
koła  i pod nogi koniom.

Nareszcie stanęli przed domem pana de Billy.
Laurence zeskoczy ł  na chodnik i o g lą d n ą ł  się 

na wszystkie  strony: miał jeszcze j ed y n ą ,  choć s ł a ­
bą  nadzieję,  ale i ta znikła .  Na całej ulicy nie 
widać  b y ło  kocza. Ca ły  pałac zdaw ał się odd a-  
wna pogrążony w głębokiej cichości. Żadne św ia ­
te łk o  nie b ły szcza ło  na poddaszach ; okna niższych  
piąter  b y ły  szczelnie  pozamykane.

C z / p u k a ć ,  panie? z a w o ła ł  w o ź n ic a ,  zbliżając  
s ię  do Lauram,-.

N ie ,  odpowiedział  t e n ż e ,  zaczekaj.
1 znow u usiadł w pojeźdue  obok E dyty ;  p ł a ­

k a ł a , gdy ż  zaczynała pojmować część prawdy.
E d y to ,  r zek ł  L a u ren ce ,  całując rękę młodej  

pan ien k i ,  jestem nędznik , żem  zezw olił  w prow a­
dzić cię na ten bal , gdy ż  to coin przew id y w a ł ,  
Stało się... Zastawiono na ciebie s id ła ,  których nie 
możesz nawet wyobrazić sobie całej nicgoilziwości.. .  
J ts te m  u nóg twoich.. .  rozkaż... co mam czynić?  
Mamże pobudzić ludzi w  domu?...

O c h !  daj pan temu pok ój ,  z a w o ła ła  E dyta z 
przerażeniem.. .  G d y b y  mój ojciec i pan de Lano  
dow iedziel i  się.... O c h !  moj B oże!  Cóż uczyniłam  
Honorat i e ,  ażeby  mię tak opuścić?...

K .. ida łza E dyty  spadała na serce Łaurrnsa.
E dyto ! . . .  powiedział głosem  drżącym  ze w zru­

szen ia ;  umierasz z zimna i ze zgryzoty!... czy przyj­
miesz.. . nocleg w mym domu.

Nocleg u p na ! rzekła młoda panienka z w y -  
k n y t i e m  więrój zadziwienia jak hojaźoi.

Tak jest . ,  u m n ie ,  odrzekł pow ażnie  Laurence.  
Rozpalę, ogień na kominku... i... odejdę... a jutro 
rano powrócisz pani do domu.

Muszę przy jąć , bo cóż mam robi ć,  panie L au -  
rence* ale w i e s z  p a j  co? ja nie chcę tego wcale,  
żebyś  d l a  mnn miał s i ę  pozbawiać S p o c z y n k u ,  
rzek ła  Edyta  obcierając łzy dziewicze , cózbyś pan 
rob i ł  na dworze na tak; czas okropny? N i t , nie,

zostaniesz ze mną....  będziemy sob.e  rozmawiali;  
zdajesz się pan wiedzieć pow ody postępku Hono­
raty, w ytłóm aczysz  mi je... bo ja wyznaję —  do­
d a ł a , p ła c z ą c ,  że nie wiem wcale co się to zna­
czy...  N o ,  siadaj pan!.. .  Mój biedny ojciec... g d y ­
by  w ie d z ia ł , że  j» w tej godzinie znajduję się na 
ulicy! Ale wsiadajże pan!

Laurence w ahał się jeszcze c h w i lę ,  poczem  
w s k o c zy ł  do fiakra, wołając  na w oźnicę:

Na ulicę świętego T om asza ,  do hotelu Paryz-  
kiego.

Z W A D A .
Dziesiąta godzin? z rana w yb iła .  Edyta w s w o ­

im sypialnym pokoju siedziała na małej kanapce,  
osłoniona cała elcganckin: rannym p łaszczem , z 
g ło w ą  lekko w t y ł  pochyloną.

Młoda panienka , której rysy zdaw ały  się hyc  
nieco znużone , a cała fizognomia okazywała  nie­
z w y k łe  zajęcie jakąś w y łą c z n ą  m y ś lą ,  s łucha ła  
uważnie panny Honoraty, która stojąc przed sw ą  
panią ze z łcżoncini ręk a m i, z miną skruszoną, w  
ten sposób się wyrażała  :

O ch !  n ie!  wierząj mi panna ze  ja nie zasłu­
guję na jej gniew! G dybyś wiedziała jak cię szu­
kałam  na tym przeklętym balu! G dybyś wiedziała, 
jak by łam  n ieszczęśliwą,  gdym cięnigdzie nie zna­
l a z ła ,  i jak p ła k a ła m ,  gdy w yczekaw szy  się z go­
dzinę przed bra m ą ,  widziałam się zmuszoną p o ­
w rócić  sama do domu ! A  przecież musiałam to u -  
czynić  I ten niegodziwy J ó z e f ,  stangret ,  ciągle mi 
klektał  w uszy

„ N o ,  c ó ż !  panno H onorato ,  czy p-zepędziemy  
noc pod go łem  niebem? Na takim zimnie... a to 
mi dopiero ślicznie !... Przyjaciółka została na balu, 
niezawodnie!., ,  nie powróci.. .  g dyb y  b y ła  chciała  
powrócić razem , b y ła b y  się trzymała panny.,. . 
Jedźm y sp a ć ,  dalibóg!1'

Nie m o g ła m , bojąc s ię ,  ażeby nie  obudzić p o ­
dejrzeń lego c z ło w ie k a ,  upierai się d łużej  i c ze ­
kać na panią....

A le  my tu zajechali z  panem Laurence i nic 
nie widzieliśmy.. .  pałac b y ł  zamknięty... ok n a ...

O ch !  bo zapewnie przedemn^ byliście  tu ;  lub  
t e ż  m inęłyśm y się z sobą.. ..  m oże  p o w o zy  jecha­
ł y  inną drogą... .

B ądź co h ą d ź ,  moja p a n n o ,  zawsze ź le  sobie  
postąpiłaś!  bardzo ź l e ,  opuszczając mnie tak ! w y ­
stawić mię na t o ,  żebym  gdzieindziej musiała no­
cować !... A c h ! gdyby nie to , i e  pan Laurence tak 
dobry! Biedny młodzieniec! ni r chciał ż e b y m z n im  
p o c z ie k ła  mieszkanie,  zostaw i  mi je całe .. .  po­
szed ł  nocowaę do jednego ze swoicb przyjació ł. . , .

[D. c.  n )

PRZYJECHALI DO. KRAKOWA.

Od dnia 25 do dnia 28 Grudnia. 
Dohiecki Eustachy, Mirowski J a n ,  Dębski J a n  

ob ,  Nawrat Franciszek, Z akrzew ski F el ix  ob., 
Zakrzyński W ła d y s ła w ,  Koszucki H ipolit ,  Pawli­
kowski A . id iz e j ,  Stanowska Barbara oh., R u l i -  
kowski Kazimierz ob., z Pblski; — Schlesirger  J o ­
achim,  Gerslenuerg M icha ł ,  Laussot F il ip ,  Baum 
H e n ry k ,  W udzicki W ła d y s ła w  ob.,  z Pruss.

W yjecha li x Arakowa  
Rydel  Józef ,  do G a iicy i;  —  K ie in , do Pruss .
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CESARSKO KRÓL EWS KI
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U

w Ces.  K ró l .  r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j  

M ia sta  K ra k o w a  i  J ego  Okręgu.
Podaj e  do publ icznej  w iadomośc i ,  iż papier  

s l ę p lo w y  z dotychczas jwern i  znakami  wodnemi  
r .  1846 wyraża jąceni i  tylko po koniec roku  bie­
żącego  184 6  ważność  swą  mieć będzie  nadal  
za ś  to j es t  od daia 1 Stycznia  1847 r.  z nowe-  
mi znakami  woduem.  r.  1847 wyr aża j i c em i  w 
u żyw an i e  wp row adz on ym zos t an i e— Ktokolwiek 
p r ze to  po dniu ostaluim bieżącego miesiąca po­
siadać  będzie  papier  s t ęp low aay  ui* zuży ty  m a ­
j ą c y  znaki  wodne  z r.  1846  winien t akowy  u 
Rendan t a  s tępia wymieni ć na i nny z  znakiem 
woduym roku 1847  najpóźniej  do dnia 15 S ty ­
czn ia  tegoż  r o k n ,  po tym bowiem terminie w y ­
miana miejsca mieć  nie b ęd z i e ,  a pap ie r  s i ę -  
p lowany  z znakiem wodnym r. 18 46  tylko j ako 
pros ty czyli  n ie s tęplowany  u w aża nym  będzie .  
Rozpo rządzeu io  to dla upowszechn ien i a  lakże  
p r zez  D zien n ik  R zą d o w y  i G a ze tę  K ra k o w ­
ską  ogłoszouem zostaje .

Kr aków d. 13 Grudnia  1846  r.
P r zewodniczący

M a i e w s k i .

( I r . )  p o.  Sekre t .  S. P opieteck i.
W e  w to re k  dnia 26  Grudn i a  b. r. o godz i­

n ie  10  r a n n e j ,  na Ta rgowi sku  b y d l au y m ,  s p r z e ­
dane zos t aną  k r owy ,  j a ł ó wk i  i i n n e ,  za go tową

za r az  zapł a t ę  w moneci e s r eb rne j  cou rran t. 
Kraków d. 2 2  Grudnia 184 6  r .

  ________  S korczy tisk i K. S.

C E N Y  Z B O Z A  
N a' ta rg o w icy  p u b lic zn e j w K ra k o w ie  w  3 c /t 

gatu nkach  prak tykow an e.

D n ia .  21 i 22 1. G atunek 2. G atunek 5 G atunek

G r u d n i a . 0 d do od d o od do
1 8 4 6  r o k u z . g- z . g . z . ' b f. . g* 7.

K r z  7 P s z e n i c y . — _ 38 34 15 30 — —. ' _ 33 ,
, ,  Z y t a ............. — —r» 35 — i__ __ 34 _ __
, ,  J ę c z m i e n i a — --- 32 __ __ 29 _ _ . 25 ,
, ,  O w s a ......... , __ — 18 __ 10 __ 14 __
, ,  G r o c h u . .
• • J a g i e ł .  . . __ 50 __ __ 54 _ . _
, j  K z e p n k  le tn i — --- 24 _ — 22 _ __ _
, ,  z im o w y -1 32 — — — 30 — _ — __
, ,  T a t a r k i . . — --- 20 - _ __ — _
, ,  S o c z e w i c y --- 22 — — __ __ _ __
, ,  Z i e m n i a k 13 - 14 — — — — — __ __

W i e l o g r . . - — 42 - — — — • — — — - —
, ,  K o n i c z y n y — - 100 — — - — — — —

C e n t n a r  s i a n a  od  z ł .  4  g r .  — do  z ł .  3 g r .  — . CenT
t n a r  s łom y  od z ł .  5 g r .  —  d o  fet. 4 g r .  —
D rożdży  w anienka od z łp .  do z łp .  14 
J a j  k u rz y c h  k opa  . . . od zł. 5 g r .  — do zł, 6.
S p i ry tu s u  garn iec  z opła tą  od zł.  9 g r .  18 do zł* 10
O k o w ity  „  , ,  od zł  8 do zł- 8 g r ,  7 ‘/»
S p o rz ą d z o n o  w C .  K» B ió rz e  K o m m iss a ry a tu  Targow ego .

G ru k ó w  d n ia  23  G r u d n i a  1 8 4 6  r.
C. K. Komiii issarz T a rg ow y .

/ / ' .  Dobrzański.
Pszorn  Adjunkt.

D o n i e s i e n i a  p iy n a t i t e ,

Ogentrine £>l>er=y}ettag.
fett bem  2  Slpril b. 3 -  in  SJredlatt erft&einenbe

„SlUgemetne
Ijat nun mebr »ott ber fjojten ^ a ifer l Sdnigt. fyoląeU unb Senfur.^ iofR ellf bie SteUtb=<S,tlatih* 
nij? tn ben f d m m t l t d j  e n &airerl. £>efłerretd>ijcben © raaten  >erjiąjtcn. _

2)iefelbe ifł ber SWictbeilung »on politifcbcn SRettigietter. aller £dt.i>rr ber 5&efpreqmng a ller  
oem ©ebtere ber SDolitif, ber @ iaar$ SJerroaltung unb ber Jaged gefcb id jtt. tnćbefnnber ber 
©ulturgefdyicjjte angeb&renben © egen|tdnbe uno ber 2>“urti>et(ung babin einfcbLgenbe neu-r ©c&rif? 
ten g a ’itm e t;  fie nim m t aucj> dmtlicb SJefanntmacjjungen ber SJefj&rben tnie ‘pm atsS in jet*  
gen auf.

-D as łlbonnem eni betrdgt niertetidbrlicb 1 ?!• -52 £r. exc[- b*$ ^PortoaSuftbldgd ber S a ifę t  
£)e(łerreic|iifc^en u &5nig( ąjreupifcben SPo(ten unb fimaett S&e(lellungen a u f bieSelbe bet aUen  
jta tfe il- Ś ó n ig l ^n(l»3Iu|łalteir gentac^t werben..
. Snfertionógrbubren fur bie ‘‘Petitjetle 1 f.  g.

SSredlau im SDecember l ś ł 6  
S)ie ©jpebmori ber Slllgemetnen £)ber.3eitung- ©i&ubbrutfe SEr. 27.

Młodzieniec 24  lat  m a j ą c y  w g n ą ć . na co się nnj leps?eini  świadec twami  n-
  n i e m ie ck im . polskim i łacińskim ka/ .ać może.  —  Bliższą w indom- ść o t r zymać

języ ku biegły,  życzy sol  e przy e k o n o m i i , lub można u właścicielki  domu pod Nr .  < 21 p r zy
p rzy  u r zędz i e  p r y wa t n y m,  albo j a k o  nauczyci el  ulicy Szpitalnej  ( 2r . )
p ry w a tn y  j ę z y k a  niemieckiego miejsce o s i ę -

------------   a flE a  ------------ ---


